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Z Petersburga. 24 kw ietnia  (6  m aja).'
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i ą ż e  M i k o ł a j  

M i c h a ł o w i c z , N a j m i ł o ś c i w i e j  mianowany zo­
stał szefem 3ej gwardyjskiej i greuadjerskiej bry­
gady artylerji i ma zostawać w lejb-gw ardji pułku 
konno-grenadjerskim  i w 2ej łekko-konnej baterji 
lejb-gwardji.

—  W e czwartek 16go kwietnia hr. Karol y ,  p rzy­
były ze szezegolnein zleceniem od N. Cesarza 
Austriackiego, miał zaszczyt być przyjętym  na 
posłuchaniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  i doręczyć 
przy tej sposobności swe listy  wierzytelne J e g o  

C e s a r s k i e j  Mości.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY PAN, Ukazem N a j w y ż s z y m na 

d. 3 (15) marca r. b. odmówił dalszej łaski proszące­
mu o ułaskawienie Andrzejowi Gajewskiemu, za roz­
myślne zabójstwo swej żony, na pozbawienie wszelkich 
praw i zesłanie do robót ciężkich w kopalniach na czas 
nieograniczony skazanemu i z mocy Najmiłościwszego 
Manifestu z d. 26 sierpnia (7 września) 1856 r. czas 
nieograniczony robót ciężkich do lat 2 0tu skróconym  
Sobie mającemu.

Rada administracyjna Królestwa.—  Gdy dochód z o- 
płaty przewozowej, na rzece Wieprzu pod miastem 
Kockiem pobieranej podług taryfy klassy IVój na mocy 
Postanowienia Namiestnika Królewskiego z d. 2 3 kwiet^ 
Dia 1822 r. nadanej, nie jest wystarczający na pokry­
cie kosztów trzymania w tern miejscu komunikacji, 
które oprócz przewozu na korycie Wieprza i kilku 
Rmstów na grobli, wymaga utrzymania drugiego prze­
wozu na odnodze tejże rzeki pod Skroraowską Wolą^ 
ha przełożenie Zarządu X lllg o  okr. kom. postanowiła: 
W miejsce dotychczasowej taryfy kl. IVej do poboru 
hpłat z przewozu na rzece Wieprzu pod miastem K oc­
kiem nadanej, ma być udzielona taryfa kl. I llej, po­
stanowieniem Namiestuika z dnia 2 Igo lipca 1818 r. 
przepisana. , » ,

Bank Polski.— Podaje do wiadomości, źe w dniu 
6 (18) maja r. b. o godzinie lOej z rana, uskutecz­
nione zostanie w obec komisji umorzenia długu kra­
jowego i urzędników przez radę administracyjną 
Królestwa do tego delegowanych, spalenie na pla­
cu przy sali giełdowej biletów bankowych zuży­
tych i z obiegu wycofanych, przez bank polski 
spłaconych, za sumę rs. 1,015,700.—Prezes, radz- 
ca tajny, B. Niepokojczyrki.— Naczelnik kanoełarji, 
htdzca dworu, G. Radyński.
Magistrat miasta Warszawy. — W skutek reskryp* 

tu komisji rządowej spraw wewnętrznych i du­
chownych z dnia 25 kwietnia (7 maja) r. b., poda­
je do wiadomości, że p. Stanisławowi Gołębiowskie­
mu, udzielony został przez radę administracyjną 

l^rólestwa, patent na wolno-praktykującego budo­
wniczego klasy 3ej, z prawem wykonywania czyn­
ności budowniczych w mieście ^Warszawie.— Pre- 
ty dent, rzeozy wisty radzca stanu, Andrault. — Na- 
c*elnik kancelarji. Luceński.

W  dniuonegdajszym, łrydrych-AugustRoeAmer, 
? własnych funduszów utrzymujący się, lat 50 mam­
iący, pod nrem 1032 zamieszkały, przechodząc u- 

'̂cą Graniczną nagle zasłabł i po odwiezieniu gó do 
h>mu, pomimo udzielonej mu pomocy lekarskiej, 
Wczoraj z rana życie zakończył.

~j- Objawy działalności piśmienniczej w zasto- 
^w aniu do potrzeb młodocianego wieku, były i po­
zostaną równie dla nas jak  dla każdego m iłują- 
.togo rzeczy własne, przedmiotem niepomiernej 
Jtoskliwości..Jak wiadomo bowiem, młode poko­
rnie, z którego wyrodzić się kiedyć inają nowi lu- 
n*ie, nowe żywioły krajowego pożytku, jak o  za- 
tód przyszłości, albo latorośl spodziewanego
t czasu owocu, winno być gorliwie hodowanem,

a przeto niemniej starannie strzeżonem od wszel­
kiego zła, przekory albo przeciwnych uszlachet­
nieniu wpływ ów,

Imiona Tańskiej, Jachowicza i kilku innych, 
św iadczą dosadnie cośmy już  na tej drodze zro­
bili, i co nain jeszcze na niej w przyszłości zrobić 
wypadnie. Dla tego nie będzie zapewnie zbytecz­
ną mała od czasu do czasu i w miarę potrzeby 
wzmianka, o jakiej świeżej na tein polu pracy,
0 jej w adach, dążnościach, zaletach, a to tern wię­
cej, gdy ta  właśnie; gałęż piśmiennicza u nas, mimo 
na pozór dość ożywionego ruchu, mniej stosunko­
wo od innych bogata, manifestuje się najczęściej 
tłomaczeniami, przerobieniami, lub przedrukam i 
kilkakrotnemi dawniej znanych elementarzy, tłó- 
maczeń, bajek etc. co przy całej dogodności dla 
panów xięgarzy, nie uwalnia jednak  często kogoś 
więcej sumiennego, od rzeczywiście krytycznego 
położenia, w razie potrzeby wyszukania, jak iejś le­
pszej straw y duchowej dla młodocianego umysłu.

W iem y dokładnie, że do pracowmnia z pożyt­
kiem w  tej gałęzi, trzeba wyłącznej a rzadkiej 
zdolności, że się niejako zróść trzeba z tym małym 
światem, poznać jego  w ady i przymioty, skłonno­
ści i usposobienia jak  najdokładniej, żemus i ę  nie­
jako zaprzedać należy; wdeiny także, jak  wielu bez 
należnego usposobienia podobnej się pracy óddąje,
1 dla tego też, będąc w możności pojm owania czę- 
stych pod tym względem niedoborów, oraz oce­
nienia bardzo rzadkich wyjątków; przystępujem y 
teraz do ocenienia jeszcze w r. z nakładem i d ru ­
kiem B. M. Wolfa w Petersburgu wydanej, choć 
dopiero od niedawna w naszych oficynach xiegar- 
skich ukazującej się publikacji.

Xiąźeczka ta illustrow ana kolorowanemi ręcz­
nie drzeworytami, z mianem ZtotÓj rószczki, za­
opatrzona na tytułowej karcie, zdobnej fantazyjną 
z bębnów, drew nianych koni, lalek, arlekinów, 
i t. p. arm aturą, sentencjonalnym epigrafem:

, .Czytajcie dzieci, uczcie się.
Jak to niegrzecznym bywa i\k\Ci 

i złożona z 15tu stronnic iu 4to, zawiera, przy sto­
sunkowo wysokiej, bo rsr. 1 kop. 20 wynoszącej 
cenie, 9 następujących wierszowanych powiastek;

1) Staś straszydło.
2) Przygoda złego Józia.
3) Okropna historja o zapałkach.
4) Czarne dzieci.
5) O Juleczku co miał zwyczaj ssać palec.
6) H istorja bardzo smutna o chłopcu który  nie 

chciał jeść zupy.
7) Pawełek wiercipięta.
8) Jędruś gap’.
9) S traszny przypadek z parasolem.
Sądząc z wyszczególnionych powyżej tytułów , 

trudno o żywotniejszy, odpowiedniejszy dobór 
przedmiotów, i bez wątpienia byłby autor (z za­
strzeżeniem wszakże ustępstw a nakładcy co do 
ceny) uczynił pracę swoją jed n ą  z najpoźądań- 
szych i zasługujących na największe rozpowsze­
chnienie publikacji, gdyby nie obrobienie (mimo 
jędrnego wszędzie, wybornego, dosadnego i nad­
zwyczaj łatwego wiersza;, nie zgadzające w kilku 
m iejscach z ściślejszćm rzeczy rozumieniem. Po­
wiastka o Czarnych ludziach, której bohaterowie, 
niesforne ze wszech miar chłopcy, za wyśmiewanie 
się z przybyłych (zapewnie za interessami familij- 
nemi) do Europy i przechodzących przez ulicę 
murzynów, srodze ukaranemi zostali przez jakie­
goś strasznego olbrzyma, który  ich zanurzył w a- 
tramencie kolosalnego swego kałam arza,—nie zga­
dza się z naszym poglądem; jak  również i bie­
dny Juleczek, któremu znów figura fantastycz­
nego kraw ca obcina sążnistemi nożycami palec, 
ssany upornie, mimo napomnień i przestróg o za­

grażającej karze, mniej już bacząc na straszny, 
przypadek z parasolem,, na przestrogodawczych 
kotów w historji chłopca, który nie phciał/jeść
zupy.

Takie drobiazgi, mimo zwykłych przy każdem 
czytaniu z dziatwą objaśuień i dopełnień ze strony 
preceptora, wym agają często dla siebie wyłączne­
go, oddzielnego zmoderowania, drobnych na po­
zór, lecz może ważnych w następstw a wyrażeń, a 
kto wie czy i nie zupełnego opuszczenia w danych 
razach, przy względzie na szczególniejsze jak  się 
czasem zdarza dziecka usposobienie. I  dla tego też 
zwracamy uwagę autora na te drobiazgi, ufni, że 
nie weźmie za złe naszych uwag wypowiedzianych 
przez życzliwość i sympatją dla człowieka, który 
dawszy nam próbę niepomiernej zdolności, nie 
omieszka zapewne obdarzyć młodych swych przy­
jaciół niejedną nową pracą, fem więcej, gdy w e­
dług nas przy chęci i szczerem za miłowaniu przed­
miotu, dojść może do wysokiego stanowiska na o- 
branein polu, w ystępując po raz pierwszy w zu­
pełnie nowej, świeżej szacie, z nowym jakby  ro ­
dzajem sposobu przemawiania do dziatwy, za po­
mocą dowcipnej, serdecznej, a wesołej chłosty 
Z  łatą R ószczką.

W  końcu dodajmy, iż drzew oryty choć nieco 
(ile nam się zdaje) niemieckie, są jednak wcale do­
bre i jako  zastosowane bardzo dobrze, a nawet 
często z humorem do textu. przyczynią się zape­
wne niemało do pokupności dziełka. W ykończo­
ne są one czysto, poprawnie, co mówiąc nawiasem, 
nie koniecznie przyznamy drzeworytom zdobią­
cym nowe wydanie Śpiewów dla dzieci Jachowi­
cza, które także przed kilkoma tygodniam i p. W olf 
do W arszawy nadesłał.

— Nowostką obchodzącą ogół zawssje radzi je ­
steśmy podzielić się dość w cześnie z naszeini czy­
telnikami. Jesteśm y przekonani, iż nie obojętną 
będzie dla Żytomierza, Kamieńca Podolskiego i 
Jennoluiec wiadomość o zamiarze p. Merzbacha 
znanego W arszawskiego x ięgarza, odwiedzenia 
tych m iast podczas wyborów szlacheckich w roku 
bieżącym. Spodziewamy się, że p. M erzbach do­
borem dzieł i przystępną [ceną odpowie pochle­
bnej opinji jak ą  się cieszy jego  firma znana dobrze 
od lat trzydziestu w kraju naszym, a z drugiej 
strony zaś przyjęcie obyw atelstwa prowincji tam­
tejszych zachęci p. Merzbacha do częstszych tego 
rodzaju wycieczek.

WIADOMOŚCI Z A G M A IC M E
T e l e g r a m y .

P a r y  i  9 m a j  a. Dzisiejszy Monitor ogłosił 
okólnik w ystosow any przez nowego ministra spraw  
wewnętrznych do w szystkich prefektów, donosząc 
im o O b j ę c i u  przezeń władzy.

M inister spodziewa się, że w swem nieograni- 
czonem przyw iązaniu do dynastji cesarskiej, znaj­
dzie potrzebną siłę do spełnienia swego posłanni­
ctwa i do zapewnienia i utrzym ania s p o k o j n o s c i .  

Przypom inając słowa proklamacji, p r z e z  które ce­
sarz powierza swą rodzinę Francji, minister mowi, 
źe szlachetne te wyrazy wzruszyły serca w szyst­
kich. W  obec nieprzyjaciela, wszystkie nieporo­
zumienia stronnictw milkną. Ci, Gorzy pragną u- 
trw alenia porządku i w ielkości rancjg połączą 
swe siły, otaczając dynastję cesarską.

M inister kończy m ów iąc, ze wiele rachuje na 
dośw iadczenie i energiczne przyw iązanie p re­
fektów.

T u r y  n 8  m a j  a (wieczorem). B uletyn urzę­
dowy brzmi: N ieprzyjaciel posunął się odY ercelli 
ku Burronzo i Saluzzano; nie przestaje się fortyfi-



kować na obudwu brzegach rzeki Sesii i w San 
Germ ano.

A ustrjacy wysłali rekonesans az’ do szańca mo­
stowego w Casale, lecz nasi uderzyli na nich i 
zmusili do rejterady.

B e r  n 8  m a j  a (z rana). M arszałek Cafrrobert 
kieruje operacjami wojenne mi wojsk sprzym ierzo­
nych i główną kwaterę ma w A lessandrji. Na 120 
tysięcy obliczają wojsko sardyńsko-francuzkie, a 
n a  140 tysięcy austrjackie.

Towarzystwo Lloyda z T ryestu  zaprzestało 
sw vch kursów  na morzu adrjatyckiem.

L o n d y n  9  m a j a .  Oficerowie angielscy 
wysłani do wojsk znajdujących się we W łoszech, 
to je s t do francuzkiego, pieinonckiego i austrjac- 
kiego. nie mają ty tu łu  komisarzy, lecz missja ich 
ogranicza się tylko na przesyłaniu wiadomości do 
rządu  angielskiego.

M orning Herald utrzymuje, ze konserwatyści 
w  27 w yborach zastąpili liberalnych.

Nie przestają w ysyłać wojsk do M alty i Korfu. 
W  dniu 24 m aja odbędzie się wielka rewja mor­

ska w Spithead.
Oddział ochotników formuje się w uniw ersy te­

cie w Cambridge.
Times ogłasza artykuł dość nieprzyjazny prze­

ciwko zamiarom, jakie przypisuje iran e ji.
L o n d y  n 9 m a j  a. M orning Herald donosi 

w swej korrespondencji z Indji, źe wiele okręgów 
jest zagrożonych przez powstańców, którzy schro­
nili się do Nepaulu, zkąd niepokoją wielce Angli­
ków  w czasie upałów. W reszcie zaczynająm ówić
0  wielkich spustoszeniach.

K ikow ie nie przestają głośno się odzywać, iż 
i a  la t kilka odzyskają swą niezależność.

P. Persigny we środę spodziewany je s t w Lon­
dynie {Be Hord i  tndep. Bel.)

A U S T  R J A.
Wiedeń 7 maja. W  ojska w Czechach skoncen­

trowane, po większej części pułki włoskie, rozpo­
częły już wymarsz do fortu Związkowych przez 
Szemnitz, Lipsk i Drezno. P rzybyw ające z W ę­
gier oddziały, koncentrują się w W yższej Austrji
1 Salzburgu. W  B rannau nad rzeką Juu, na  B a­
warskiej granicy, będzie tymczasowo kw atera ar- 
Cyxięcia Albrechta, nadkom endanta austrjacko- 
reńskiej armji. Tam  także odeślą w szystkich o- 
cbotników węgierskich. Armja ta, k tóra w razie 
potrzeby użytą będzie doobsadzenia wyższego Re­
tro, posiada znakomitą jazd ę  pod dowództwem 
xięcia L ichtensteina i arcyxięcia E rnesta.

(Heue Freus. Z eitung.)
— Osi Deutsche Post ogłasza depeszę zB ruxel- 

li, źe stosunki pomiędzy Francją a Anglją przy­
bierają zły obrót, a lord Cowley doręczył notę 
swojego rządu, grożącą zamknięciem cieśniny gi- 
braltarskiej. Hr. W alew ski miał na to  oświadczyć, 
że podobne postąpienie uwaźanemby było za w y­
danie wojny.

T o  doniesienie Ost Deutsche Post i kilka je sz ­
cze innych, uważa Hord w dziennikarstwie nie 
mieckiem, za coś gorszego od łatwowierności.

  O Dowem praw ie gminnem pisze Gazeta
Augsburgska:

»Prawo gminne byłoby przyjęte z radością przed 
trzema laty  — dzisiaj przychodzi zapóźno i nie 
odpowiada potrzebom chwili obecnej. Jes t to kom 
promis pomiędzy m inisteijum  a radą stanu, ale 
sato fakt podobnego kompromisu, jest rzeczą o- 
płakaną. T y le  innych krajów  wyprzedziło Austrję 
n a  tej drodze, a nowe praw o nie stosuje się wcale 
do nowoczesnych pojęć. Dobre praw o gminne nie 
może obejmować 346 artykułów , a takowe w ła­
śnie czynią złem, nowe prawo gminne austrjackie. 
Zasada onego je s t fałszywa — można sobie każdy 
artykuł tłómaczyć w duchu i reakcyjnym  i libe­
ralnym . W szystko zaleźyć będzie od sposobu, 
w  jak i będzie wykonane. (Le Hord.)

W iedeń 8 maja. W czoraj cesarz zaszczyci 
swemi odwiedzinami, k tóre kilka godzin trw ały, 
xięcia M etternicha. S tary  xiąźe w dniu 15 b. m. 
obchodzi 86tą rocznicę sw ych urodzin.

  W ielki xiąże toskański tu  przyjechał. Mie­
szkać będzie w Scbonbrunn.

— A ustrjacka Gazeta wojskowa  ogłasza nastę­
pujący artykuł o wspominanem juz wielokrotnie 
'zaniepokojeniu linji strategicznej rzeki Po:

.Jenerał dowodzący kazał wykonać zaniepoko­
jenie linji rzeki Po od Sannazzareno aż do ujścia 
rzeki Sesji w dniu 3, a pow tórzyć dnia 4. P o d ­
czas gdy tegoż dnia rano wykonano dem onstrację 
pod Candią i Frassineto przy ujściu Sessji, i gdy 
tu  wszczęła się utarczka, w której, ja k  powiadają, 
mieliśmy dwudziestu rannych (nieprzyjaciel po­

wiada, źe miał 20 zabitych i rannych), waleczni 
pjonierowie nasi przebrnąw szy Agogna - Torre, 
rzucili poniżej Balopy w przeciągu dw óch godzin 
most na praw y brzeg Po ku Cornale, i arm ja bez 
przeszkody przeszła do Cornale, gdzie założony 
został s-zaniec mostowy (Briickenkopf). Drugie 
przejście miało miejsce poniżej Piave de Cairo ku 
Sale; obydwa te przejścia prowadzą do Tortony, 
odległej o mil dwie od Alessandrji.

— W  tejże samej gazecie czytamy:
..Najnowsze nasze wiadomości, otrzymane zw y­

czajną pocztą, donoszą, źe jenerał Durando na 
czele lU,t)0f) Pieinontcsyków, przeznaczony je s t 
do bronienia robót ziemnych przy  Dora-B altea, i 
źe główne siły arm ji piemonckiej zajmują linję 
zbrojną od A lessandrji do Casale. Przejście F ran­
cuzów przez Mont-Ceuis, wielkich doznaje prze­
szkód, i liczba ich przybyła do Susa, je s t małą. 
Natomiast ściąganie Wojsk franeuzkich przez G e­
nuę ku Novi, postępuje z wielką szybkością.

(Neue Pr. Z tg .) 
A N G L J A .

— Czytam y w K orrespondencji pow szechnej 
z Londynu pod d. 7 b. m.:

W  sferach adm inistracyjnych niezwykła panu­
je  czynność, rekrutowanie do m arynarki z niesły­
chaną szybkością i energją postępuje. W począt­
ku żądano 10 tysięcy m arynarzy, otóż wnosząc 
z tego ca się działo zeszłego tygodnia w L o n d y ­
nie, liczba ta  znakomicie została przewyższoną. 
Szczególniejszą wszakże je s t rzeczą, źe dzienniki 
angielskie, specjalne nawet, ani słówka nie poda­
ją  o dokonanych rekrutowa niach.

Dzienik wojskowy; United sernice Gazette, po­
tw ierdza znaną już  wiadomość o całkowitem w cie­
leniu milicji do w ojska, dodając, źe nie je s t  to bez 
znaczenia, że oprócz sił wojennych, podanych 
jrzez p. Dizraelego na 200,000 regularnego woj­
ska, oprócz milicji wynoszącej około 60 do 70 ty ­
sięcy, m ają uformować 50 nowych batałjonów, co 
czyni do 50,000 żołnierzy. T ym  sposobem, Anglja 
znana jako przedewszystkiem  potęga m orska, 
w krótkim  czasie lądowego w ojska mieć będzie 
320 tysięcy. fIn d . Belge.)

F  R A N C J  A.
P aryż 8 maja. C onslitutionnel zamieścił dziś 

fakt, k tóry  jeśli się potwierdzi, to nader w ielkie 
będzie miał znaczenie. Otóż ów dziennik utrzym u­
je , źe Anglja upoważniła swoje okręty m arynarki 
kupieckiej, aby w razie potrzeby ofiarowały swe 
usługi rządowi francuzkiemu na morzu Sródzie- 
rnnem. W  samej rzeczy byłoby to trochę więcej 
jak  neutralności, to już  syinpatja, k tóra wiełkieby 
w Europie uczyniła wrażenie.

Nie poddając w w ątpliw ość powyższej w iado­
mości C onstitutionnela, dowiadujem y się zim ny 
strony, rzeczy zupełnie przeciwnych. Donoszą nam, 
źe znaczną flottę wojenną wysyła A nglja do por­
tów  T ryestu , W enecji i  Boli, że okręta które wy­
płynęły z Malty, mają krążyć po A drjatyku około 
Neapolu i nadbrzeży Sycylijskich. Inne znów kro- 
azery w liczbie 8miu okrętów pierwszo-rzędnyoh, 
z 6ciu fregat i innych lekkich statków , udają się 
do Genui, Spezia i Livorno, jak o  okręty obserw a- 
cyjne.

W  Anglji organizują się wszędzie rifle  clubes, 
które się zajmują formowaniem oddziałów ocho­
tniczych, m ających się stawić na pierw sze hasło 
wzdłuż pobrzeźy angielskich. Nareszcie mówią o 
konfidencjonalnym okólniku przesłanym  przez ga­
binet londyński do w szystkich ajentów konsular­
nych znajdujących się we W łoszech, a k tóry  po­
dobno nie je s t  bardzo dla F rancji przyjazny.

— Zdaje się, iż zaniechano myśli uroczystości 
religijnej, jak a  miała się odbyć w kościele Panny 
Marji, gdyż dzisiejszy Monitor zachowuje w tym 
względzie milczenie, a Cesarz uraędnikom  swego 
dw oru zapowiedział wczoraj wieczorem, że wyjeż­
dża we wtorek. Służba policji i bezpieczeństwa 
przyw iązana do 03oby Cesarza, ju tro  udaje się 
w drogę. . . . .

— Zdaje się, iż zamierzają tu  przyw rócić jene- 
ra lną dyrekcję policji. Zauważano, że Cesarz bar­
dzo długą miał konfere.ncję przed dwoma dniami 
z panem P ietri. Pan E rn estL ero y  prefekt zRouen, 
miał formalnie odmówić przyjęcia teki m inistra 
spraw  w ew nętrznych, oświadczając, iż jego obe­
cność w departam encie Niższej Sekwany użytecz­
niejszą dla kraju będzie.

— Nowy bank założony przez pana Daraoz, w ie­
le ze swein uorganizowaniein napotkał trudności, 
k tóre wszakże usunięte zostały. D ekret zatw ier­
dzający je , wkrótce ma ukazać się w Monitorze. 
Obawiają się oppozycji ze strony kilku kapitali­

stów, którzy nie sądzą, aby stosowną była obe­
cna chwila do otworzenia nowego kredytowego 
zakładu.

• Podpisy na pożyczkę 500 miljonową. pokry­
te będą w zupełności przez akcje lOcio-frankowe- 
Obrachowano dziś. źe połączyw szy to co na pro­
wincji zebrano z podpisami paryzkiemi, całkowita 
pożyczka już je s t uzupełnioną.

— W pewnej korrespondencji pryw atnej pisa­
nej z W łoch, mówi dziennik P ays, powszechną 
zwraca uwagę jeden  bardzo znaczny fakt, to jest, 
źe od czasu interwencji polityki Cesarskiej w sp ra ­
wy włoskie, nagle ustał wpływ demagogji na pół­
wyspie.

Popęd narodowy rozw inął się z m ajestatyczną 
siłą, i wymiótł wszystko co mogło mu stanąć na 
zawadzie. W e W łoszech obecnie jedno je s t tvl- 
ko stronnictwo —  stronnictwo niezależności wło­
skiej .

— Xiąźe Pelissier wczoraj przybył do Paryża-
(Le Kord i Ind. Bel.)

— Najrozmaitsze wieści krążą co do epoki wy- 
jazdu*Cesarza i xięcia Napoleona. Najnowsze wia­
domości oznaczają go na wtorek. Cesarz pojedzią 
razem zxięciem. D w ór Cesarski już gotów do drogi-

Półkow nik Fave je s t szefem wojskowej kanceł- 
larji Jego Ces. Mości. Pan M ocquart szef gabine­
tu  Cesarza przyszedł już do zdrowia i mógł objąć 
swoje czynności i pozostanie wszelako w Paryżu, 
równie jak  pan Hubaine, szef gabinetu xiecia Na­
poleona. a młody urzędnik pan Y ayllatThibandeaU  
zastąpi chwilowo tego ostatniego. Sztab xięcia 
składa się z jeneralnego szefa sztabu, k tóry  już 
opuścił Paryż i we W łoszech połączy się z xię- 
ciem, z kom m endanta Ragona, kapitana korwety 
D ubnissona, porucznika dragonów, officera ordy ' 
nansowego, urzędnika in tendentury  i t. p. Cały 
ten sztab dziś wyjeżdża. A djutant xięeia p. Ferri- 
Pissaui, towarzyszyć mu będzie. Pan Franconiere 
pierwszy ad jutant je s t chory, dla tego później do ­
piero przybędzie. W szystkie prośby o dozwolenie 
towarzyszenia xięeiu, o ile pochodziły od osobnic- 
naleźących do domu wojskowego, zostały odrzu­
cone, z wyjątkiem jedynie p. Emila Augier, człon­
ka instytutu. (Be Kord.)

I  N D J  E.
Bombay i i  kw ietnia . W  dniu 2gim b. ra. połą­

czone kolumny pułkowników Salis i Rich, zapę­
dziły powstańców do Seronge-Jungles, gdzie tych 
ostatnich padło 500. Rao Sahib, Feroze szach i 
T antia T opi dowodzili powstańcami. Ze strony 
angielskiej strata  była mało-znaczną. M aun Singb 
poddał się majorowi Reed w dniu 2gim b. m. pod 
M ahoodra. ZM ahom edza donoszą pod dniem Ć 
kwietnia, że z pomocą Maun Singha, oddział puł­
kow nika M ead schw ytał zeszłej nocy T antłę To- 
pego. L ordC lyde według ostatnich raportów , znaj­
dował się w Delhi na drodze do Simli. FotiriouS 
p rzypłynął do Suezu z lordem  Elgin, k tóry  przeZ 
Marsylję do Paryża pojedzie. (K. P. Z.)

N I E M C Y .
Monachjum 7 maja. Baron Pfórdten odjeźdź* 

jutro jako poseł związkowy do Fraukfortu, gdzi® 
w myśl otrzymanych instrukcji będzie się 
gał wystawienia armji Nadreńskiej. Zaufanie 
Pruss wzmaga się c o ra z  bardziej. Ceny zboża 1 
mięsa od czasu rozpoczęcia kroków wojennych 
podnoszą się.

Na potrzeby wojska rozpisano pożyczkę 4 m1' 
ljonów złotych reńskich po kursie 97 za sto z prO' 
centem 4 ‘/ , .  Gazety Bawarskie mówią o akonceO' 
trowaniu korpusu wojska w obozie pod stolicą.

Karlsruhe 8 maja. Wczoraj znowu przybył & 
oddział Austrjaków udających się z Pragi do fcwief' 
dzy związkowej Rastatt, a należących do pu13& 
Beoedeka. Mieli z sobą artyllerję.

Kassel 7 maja. Na wczorajszem poufmem posif 
dzeniu drugiej izby, rząd krajowy oznajmił, 
wkrótce będzie musiał zrobić użytek zudzielonyc 
mu środków na mobilizację wojska, skoro ty l^  
Związek Niemiecki zawezwie wojska Hesskie d 
wymarszu. Gazeta Wezerska  sądzi, że Elektor 
obejmie dowództwo.

W iesbaden  7 maja. Na przedwczorajszem P°. 
siedzeniu komitetu pierwszej izby, xiąże Mikow* 
temi słowy pożegnał stany N assauskie:

„Jeszcze kilka słów pożegnania, zanim się 
mi rozstanę. Za dni kilka wyjeżdżam do armji &  
strjackićj, do której wstępuje. Uważam za świ#' 
obowiązek każdego Niemca, który  je s t niezaP 
żnym, i którem u na to stosunki pozwalają, aby* 
raz pośpieszał na obronę ojczyzny. Czy walka 
dzie nad Po, nad Renem, czy gdzie indziej, zaw9 ̂  
tu  idzie o niemiecką ojczyznę. Izby Nassaus*



pierwsze w ystąpiły zn arodow em  oświadczeniem, 
t oświadczeniem, które w całej ojczyźnie znalazło 
żywe spółezucie, po za Renem zaś w większych 
fraucuzkicli dziennikach odpowiedziano na nie 
szyderstwem i zniewagą; spodziewam się, źe nie­
długo w inny na to, a groźniejszy odpowiemy sp o ­
sób. Cieszę się, źe jestem  pierwszym niemieckim 
Xiąźęciem. który niezawisłe mając stanowisko, mo­
gę wstąpić w szeregi ojczyzny i wiem źe w szyscy 
niemieccy xiążęta temże samem ożywieni są p ra ­
gnieniem, wielu atoli dla innych obowiązków za­
spokoić teraz nie moz’e.“

Vice-prezes Dr. Lieber. imieniem izby wyraził 
żypzenie, aby patryotyezne zamiary xięcia, Bóg bło­
gosławieństwem uwieńczył.

Frankfurt nad Menem 8 marca. W czoraj po po­
łudniu przymaszerowały tu rezerwy 38go pułku 
piechoty, mające zastąpić oddział wojsk pruskich, 
k tóry  się ztąd wydalił.

Weimar 5 maja. N a jednem  z ostatnich posie­
dzeń sejmu, rozbierano rapport o kosztach goto­
wości wojennej i innych ciężarach w ojskowych. 
Komitet zalecił: Na potrzeby mobilizacji kontyn- 
gensu, udzielić k redyt 500,1)00 tal. i podnieść po­
datek dochodowy o o fenigi na talarze kapitału 
w ia tach  1859— 1860 i 1861. W nioski te  przyjęto 
bez sporu. W czoraj przybyli tu  urłopnicy. tak źe 
kontyngens W ejm arski 3,400 ludzi obejmujący, 
gotów do marszu, może odejść każdego dnia do
Moguncji za załogę.

Altana 6 maja. Na skutek postanowień konfe­
rencji łOgo korpusu armji związkowej wNowarze 
nakazano zwołanie urlopników. (Indep. Delge.)

F R U S S Y.
— Czytamy w Independance Belge  pod dniem 

8 b. tn., źe jenerał W illisen m a się udać do W ie 
dnia z m issją nadzwyczajną.

— Kom issja wyznaczona przez Izbę deputow a­
nych, uchwaliła jednom yślnie wszelkie prepozy­
cie finansowe przez rząd  przedstawione.

T U R C J A .
W iadom ości z M ostaru donoszą, iż do 2go b. m. 

pod Longa pomiędzy wojskami tureckiem i a po­
wstańcami zaszła utarczka, w której także wielu 
Czarnogórców udział wzięło. Ci równie jak  i po­
w stańcy przecięli kommunikację pomiędzy Gazko 
i Toccia. Ogólnie w tych prowincjach, a oprocz 
tego w Serbji. Czarnogórzu i X ięztwach N addu- 
najskich, panuje wzburzenie, co Gazeta Krzyżowa  
c i ą g ł e m u  wpływowi Francji przypisuje. (A. P. Z .)

C H IŃ C Z Y C Y  W  K A LIFO R N JI
w  świątyni, w  teatrze 1 na poln bitwy.

(z lis tu  P. A. de Lachapelle do Illustration .) 
Chińczycy nazywają Kalifornię ..złotym wzgór- 

kiem;“ odkrycie tego wzgórka skłoniło wielu emi­
grantów  do opuszczenia K rólestw a niebieskiego 
i przebycia oceanu Spokojnego,

Odległość wszakże miejsca nie zmienia w ni- 
czem ich przywiązania do ojczyzny, obyczajów  
i w iary przodków. —  W łaściciele okrętów  w szy­
stkich narodów , otrzym ują znaczne zyski z prze­
sądu, według którego, nikt z pogrzebionych na 
ziemi barbarzyńaów, nie może wnijsć do Nieba. 
Od czasu do czasu, odpływ ają z San-Francisco 
wielkie statki, naładow ane kilkuset trumnami, by 
odwieść na świętą ziemię Chin, zwłoki zdała od 
niej pom arłyeh,

Przed pięciu laty, tow arzystw o chińczyków 
w  Kalifornji nazwane Lu Y ap, liczące do p ię tna­
s tu  tysięcy członków rozproszonych po całym 
kraju , wybudowało w San-Francisco, przy rogu 
ulic Pin® i Keamey kaplicę.— Chińczycy składają 
w Kalifornji trzy lub cztery  podobne tow arzystw a, 
tworzące jakby małe państw a w państw ie.—  O r­
ganizacja ich hierarchiczna je s t jedna z najlepiej 
po ję tych , a przepisy statu tów  spałniają z rów ną 
ścisłością i surowością w ysocy dygnitarze jak  
i prości członkowie tow arzystw a. —  T a zdolność 
porozumienia się między sobą, je s t wybornym  
przymiotem charakteru  Chińczyków, przymiotem 
którym  niewielu chrześcjan mogłoby się ooszczy- 
cić.— Już to co praw da, u nas me ma takiej zgo­
dy, a gdy się trzech zejdzie, zwykle jeden  s ta ­
ra  się dwóch drugich pokłócić.

B udynek wystawiony przez tow arzystw o Lu 
Y ap, zawiera oprócz kaplicy ochronę czyli 
szpital dla chorych i nieszczęśliwych stow arzy­
szonych; je s t to chw ilow y przytułek górników, 
łub zawiedzionych od l o s u  spekulantów . _ 

Cobądź pow iada P. Leon Gozlan lub Ojciec 
H ue, Chińczycy mają religje i obrządki, co wię­
cej, mają naw et kilka religji.—• Członkowie tow a­

rzystw a L u-Y ap są buddyści, a jeżeli dość rza­
dko zgromadzają się w kaplicy przy ulicy Pine, 
pochodzi to z przeszkód nierozdzielnych z ich 
nowem położeniem w Kalifornji.

AYyznać muszę, źe będąc przed kilkoma laty  
obecnym inauguracji tej kaplicy, zbudowałem się 
pobożnością z jak ą  kapłani i wierni odprawiali 
szczególne obrządki buddyzm u. Przeszło dzie­
sięć tysięcy barbarzyńców  zostało przypuszczo­
nych do zwiedzenia je j, w pierw szych dniach po 
otwarciu.

W chodzi się tam naprzód do sali ustępow ej,
22 stóp długiej, 40 szerokiej i 14 wysokiej. — 
W zdłuż ścian stoją krzesła chińskie z drzewa czar­
nego, ozdobione rzeźbą, pokryte jedw abną, czer­
woną bogato haftow aną materją, na każdem leży 
poduszka, której prześliczne złote i srebrne hafty 
ry su ją  się na tle jedw abnem , koloru zielonego, 
niebieskiego i żółtego. Z tej sali, wązkie w schody 
prow adzą do kaplicy nie większych rozmiarów; 
u wejścia stoi stół, a na nim trzy świeczki, i trzy po­
tw orne u rn y .— Na pokrywie środkowej, znajduje 
się szkaradna głowa smoka, z którego paszczy 
wznosi się chm ura dymu; —  za tym rodzajem oł­
tarza, nazwanym stołem kadzideł, je s t stół ofiar­
ny, zastaw iony ogromnemi półmiskami. — N a je ­
dnym z nich leży nie prosię, godne znajdow ać się 
na konkursie anglików w Chealshire, lecz młody 
wieprzak pieczony, bo tak  chce praw o,— na d ru ­
gim z wybornój porcelany, spostrzegasz opatrzo­
nego w rzącą w odą całego barana z rogami, ocza­
mi, uszami i łapami, — dalej gotow aną kurę, zu­
pełnie podobną do tej, jak ą  dobry król Henryk 
IV  pragnął, aby poddani jego mieli w  każdą nie­
dzielę na obiad.— Naokoło tego poustaw iano sy ­
metrycznie talerzyki z wszelkiemi przysmaczkami 
zachwalanemi w Państw ie Niebieskiem, jakoto: 
jaskółczem  gniazdem, szkrzelą rekina 1 t. p.

W  stronie zachodniej stołu ofiarnego, je s t d ru ­
gi, dłuższy i węższy, zastawiony ciastkami o ja ­
kich cukiernicy nasi nie marzyli i oświecony 
złotawym połyskiem nieustannie płonącój poświę­
conej lam py .— W  małych sreb rnych  naczyniach, 
podłużnego kształtu, palą się zwolna w ydając g ę­
ste kłęby dymu, pałeczki wonnego drzewa, każda 
na cześć jakiej świętej osoby.— Z obydw och stron 
tych  ołtarzy, wiszą rzeźby na drzewie, zielono, 
niebiesko, czerwono i żółto malowane, ozdobione 
napisam i.— Obrazy te są coraz mniejsze im bliżej 
przybytku, gdzie w milczeniu zasiadł posąg Chin, 
Tai, sławnego wojownika, k tóry  żył la t temu z j a ­
kie dw a tysiące i dzielnością sw oją zasłużył na 
cześć boską.— K to wie czy greekie i rzymskie a- 
poteozy nie są tylko powtórzeniem Chińskich?

Tw arz Ching-Tai je s t koloru tak  żywego, że 
w ygląda jak b y  za chwilę miał być tknięty nagłą 
apopleksją, oczy jego  błyszczą (jakby powiedział 
p. S. de Sultierea) niby oczy melancholika piw o­
wara, po kilku kieliszkach absyntu; a z obydwóch 
stron wierzchniej wargi spadają długie przynaj­
mniej na 20 cali wąsy, mogące przywieść do roz­
paczy nie jedne z tych spiczastych wąsików, 
k tórych  właściciele spracerują na naszych bu l­
w arach. — Bogate ozdoby t ^ u e  złotem srebrem  
i jedwabiem , okryw ają te szanow ną postać, a na 
głowie jej błyszczy korona z drogich kamieni. — 
Przybytek w którym  spoczywa Ching-Tai, w ybi­
ty  je s t sztukami jedw abnej materji 12 stop dłu- 
gierni a 2 szerokiemi, na każdej są napisy święte 
niezrozumiałe dla barbarzyńców. —- W ielka ilość 
jedw abnych, złotem przerabianych chorągwi, do ­
pełnia przystrojenia kaplicy, której widok od s tro ­
ny drzwi wchodow ych je s t równie ciekawy jak  
w spaniały;— w szystko to kosztowało w Chinach 
około stu  tysięcy franków. —  Przez cały czas 
trw ania jubileuszu, odprawiano tam co rano n a­
bożeństw a.— Oto opisanie jednego:

Sześciu kapłanów chińskich, w ciemno-fioleto­
wych aksam itaych sukniach, wchodzi do miejsca 
świętego;—jeden  znich odśpiewuje jednostajnym  
głosem wierne modliwy, a inni odpow iadają mu 
naprzem ian.—Potem  stają rzędem przed ołtarzem 
kadzideł czyli .smoka, klękają na poduszkach 
haftow anych złotem i stebrem , schylając po kil- 
kakroć czoła przed ukochanein bozyszczem, po ­
w stają i obchodzą procesjonainie dokoła kaplice 
śpiewając pieśń nabożną;— wróciwszy przed stół 
kadzideł, po oddaniu bóstw u powtórnego ukłonu 
ściskają się wzajemnie. N astępnie rozpoczynają 
znowu procesją, a zatrzym awszy się tym  razem 
przed stołem ofiar, klękają i kłaniają się dopóki 
jeden  z nich nie wyleje czary u stóp bóstwa; ■ 
wróciwszy do stołu kadzideł, jed en  z kapłanów 
otw iera książkę szczególnego kształtu, i zaczyna

czytanie, przeryw ając je  glębokiemi pokłonami; 
poczetn obrząd kończy się nowerni procesjami 
i śpiewami ua pytania i odpowiedzi.

Zbłądziłbym bardzo przemilczając o piekielnej 
muzyce, k tórą umieszczony w sąsiedniej sali ka­
płan uczestniczył obrzędom, bez najmniejszego 
względu na prawidła tonacji, tyle obchodzące 
świat muzykalny. Jeżeli tam -tam  (dzwon chiński, 
blat m etalowy zaginany u brzegu, wydający za 
uderzeniem dźwięk głośny), cymbały, bęben d re­
wniany i rodzaj małych, przeraźliwych skrzypek, 
niemiłosiernie rozdzierają uszy obecnym barba­
rzyńcom , to przeciwnie zdają się szczególniej 
wzbudzać pobożność dzieci państw a niebieskie­
go, których błogi wyraz twarzy, wyraża niby 
przeczucie niebiańskiej harmonji.

W iadomo, źe od wielu la t C esarstw o Chińskie 
zostaje w stanie wojny domowej; buntownicy, 
j‘ak ich nazyw a partja  cesarska, aby uzasadnić 
i usprawiedliw ić swe powtarzanie, nadali mu na­
stępującą cechę dopuszczenia bożego.

,,Od siedmiuset lat przeszło, mówią, ludzie po­
padli w błędy; xiaze ciemności zaślepił ich do te ­
go stopnia, źe niezdolni są zupełnie pojmować 
słowa bożego. Najwyższa Istność, mimo nie­
zgłębionej jak ocean dobroci, zniechęcona nie 
wdzięcznością ludzką zesłała syna swego (do wódz
cę powstańców) ną ziemię, zleciwszy mu staranne 
zbadanie kronik historii Chin. W roku 1837, tea  
syn boży wrócił do Ńieba, gdzie wszelkie ta je ­
mnice zostały mu wyjawione. Sam Bóg udzielił 
mu instrukcję, wyłożył swą naukę i powierzył 
xięgę psalmów, chciał mu jeszcze dać pieczęć 
i szpadę; zastępy aniołów oddano pod jego roz­
kazy, j posłano go, podobnie ja k  niegdyś s ta rsze­
go brata Jezusa, aby złych wypędził z Cesarstwa. 
Duch złego daremnie używ ał uszełkieb środków  
dla oparcia się posłańcowi Najwyższego, został 
pokonanym, a syn boży okryty cbwałą wróeił do 
Nieba. M atka niebios _(która również zrodziła J e ­
zusa) okazała się względem niego pełną łaski 
i czułości.-—Małżonka Jezusa ty le przezorna, m ą­
dra, prosiła bardzo swego męża i dowódzcę po ­
w stańców , aby w tak  trudnych  okolicznościach 
działali z jak  największą ostrożnośeią. Ale W sze­
chmocny, wzruszony litością na widok panu jące­
go na ziemi nieładu, posłał go znowu mówiąc 
J d ź  i nie lękaj się niczego; zwyciężaj złych, jam  
z tobą.“ Gdy w roku 1848, tenże był bardzo za­
trudniony, by nie powiedzieć zakłopotany, N aj- 
wyższaistność prosiła starszego syna swego Jeau- 
za, aby także zstąpił na ziemię, udzieliła nowej 
władzy dow ódzcy pow stańców  i rozkazała mu, 
aby złych pokonał, odzielił ich od dobrych, za­
prowadził raz na  zawsze panowanie spraw iedli­
wości na ziemi. D la spełnienia tego posłannictw a 
uzbroiły się tłum y pow stańców  przeciw cesar- 
skim.“

Czytając ten dziwny w ykład mimowolnie p rzy­
chodzi na myśl Mesjada i R a j u tracony, niech mi 
w ybaczą Milton i Klopstock! przekonyw am y się 
raz jeszcze, źe najpotężniejsza dźwignia do p o ru ­
szenia i silnego wstrząśnienia massami ludzi jes  t 
idea religijna, choćby w najniedorzeczniejszej
objawiona formie.

Paulo miriora cąnamus.
( Dokończenie nastąpi).

b o i m a i t o s c i *

W Y K O P A L I S K A  W  R U I N A C H  K A R T A G I N Y .
Obecnie przedsięwzięte poszukiwania w miejscu, 

na którem  kiedyś starożytna wznosiła się K arta­
gina, nietylko uczonego świata, ale i zwyczajnych 
turystów  zwróciły na siebie uwagę. Jak  przynaj­
mniej o tern piszą z Tumis do jednego z dzienni­
ków angielskich. Przed kilku laty , rzadko który 
z Europejskich podróżników zbliżał się do  tego 
wybrzeża, ale odkąd szczątki niegdyś stoliey Afry­
ki dzienne światło ujrzały, nie masz dnia, ażeby 
jaki parow iec nie przywiózł ciekawego gosc,t  
w tę okolicę. M otyka i rydel dowodzą codzien 
niesłuszności panującego dotąd przekonania, ze 
naw et i śladu dawnej wielkości starozy nej 
taginy nie pozostało. Owszem odkry o pr 10- 
ty, które w całem z n a c z e n iu  dowo zą wyso lego 
sm aku tudzież bogactwa narodu, k tó ry  niegdyś
n a d  Afryką p a n o w a ł,  i k to r e g o  praw a od znacznej 
części s t a r o ż y t n e g o  św iata uznane i szanowane 
były. W y d o b y t e  pamiątki i pod względem m oral­
nym i to w a r z y s k im  rzucają już pew ne światło na 
tę zamierzchłą przesłość. T e  są w ypadki z do tąd  
b a r d z o  ograniczonych i z największą oszczędno­
ścią czynionych poszukiw ań; czego się przeto



spodziew ać nie można, jeżeli te poszukiwania na 
w iększą skalę i zdostateczniejszem i niż dotąd  
środkami przedsięwzięte będą. Nie dawno temu, 
jedynym  na tern polu byl pracownikiem Anglig 
D evis, ale od kilku tygodni, ze*znaj‘omością iz w ie l-  
kiein zamiłowaniem, przyjął udział w odgrzeby­
waniu starożytnych pamiątek, p. Beule, profesor 
archeologii w Paryżu. Nie należy sądzić, ażeby 
tu jaka zawiść rozdzielała tych panów; owszem  
największa panuje zgoda i jed n ość pomiędzy pro­
fesorem  francuzkim a angielskim kollegą.— Często 
ich można razem napotkać, jak wzajemnie jeden  
drugiego wspierając, wspólnie pracują nad w skrze­
szeniem topografii, pełnej tajemniczości stolicy  
D ydony. Nauka dziwną posiada siłę; ona sw ych  
czcicieli mocnym łączy węzłem, który uad w szel­
kie uprzedzenia w yższy jest narodowi. P . Beule  
czyni sw e poszukiwania pod opieką generalnego  
franeuzkiego konsula p. Roehe, który swój w iej­
ski dom w bliskości ruin położony, oddał mu do 
rozporządzenia, jak  nie mniej z własnej na ten 
cel kieszeni, dziesięciu robotników opłaca. O naj­
św ieższych odkryciach p. D avis, spodziew am y  
się donieść w krotce naszym  czytelnikom .

Antoni W ieczór.

cia. Zaczął krzyczeć że umiera, nie m ógł znosić i sy, z ryciną kolorowaną; Wspomnienia Tatrów z  nolat
widoku w od y  i innych płynów , a za nadejściem  
doktora skończył na jego  rękach. Jednakże do­
któr nie widział żadnych znaków wodowstrętu i 
znalazł ranę zupełnie nie szkodliwą, i objawił, iź 
Gaston umarł z przestrachu, od którego dostał za­
palenia mózgu.

- —  0  to je st smutny przykład jak  silny w pływ  
wywiera rozbudzona wyobraźnia na organizm  
ludzki.

Gaston Robert, dowiedział się. źe stary sługaje- 
goukąszony od psa wściekłego zachorował na w o- 
dowstręt; pojechał więc natychmiast do niego i cho­
ry  w śród najokropniejszych boleści, skonał na j e ­
go ręku.

Scena ta wywarła silne wrażenie na młodego  
człowieka, rodzeństwo więc namówiło go do odby­
cia w ycieczki do Paryża. Gaston pojechał — lecz  
na przedostatniej stacji, w ysiadł aby odwiedżić  
jed n ego  ze swoich przyjaciół tamże mieszkającego. 
Podchodził już do furtki, gd y  nagle posłyszał za 
nią szum i w ysunął się pies za którym pędziło  
kilku ludzi. Gaston nie zdążył usunąć się, a pies 
rzuci! się na niego, ukąsił w nogę i pobiegł dalej.

Rozumie się pierwszą m yślą studenta było, iź 
pies je st w ściekły.

W tej chwili wypadła rodzina do której szedł 
Gaston i w niesiono go do pokoju niemal bez czu-

Ł ite ra tu ra  P e r jo d y c zn a .
G azeta  W a rsza w sk a  prócz wiadomości zagra­

nicznych, um ieszcza tylko dokończenie dramatu 
opowiadanego p. n.: „Instynkt'1 przez p. J. K orze­
niowskiego, a G azeta  C odzien n a  prowadzi dalej 
zaczętą prośbę do filologów od rolnika,— obie więc 
gazety nie przęciąźą naszego sprawozdania w ielo­
ścią faktów, ani nie dadzą nam pola do obszer­
niejszych uwag.

K u r je r  donosi o nastąpionym w  Petersburgu  
d. 4 b, m. zgonie znanego z talentu fortepjanistv, 
ucznia Szopena, Kazimierza W ernika.— Otwarcie 
obu instytutów  w ód  m ineralnych sztucznych n a ­
stąpić ma stanowczo w e czwartek d. 19 b. m.

Z korrespondencji z Łodzi, umieszczonej w  W ar- 
schauer Z e i tu n g  dowiadujemy się, źe jeżeli ilość  
miejsc rozrywek stanowi w ielkie miasto, bo Łódź  
je st  wielkiem miastem. Korrespondentpisze o kon­
certach znanego u nas p. Śtaglicli na harmonice 
ustnej, o sztukach m agicznych znanego u nas 
p. M. Epsteina, o teatrze małp i psów , nieznanego  
już u nas p. T addei, i o koncertach orkiestrowych  
rozpoczętych w ogrodzie E lis in m , własności p. W i-  
śnowskiego, oraz o przyjemnościach znajdowa­
nych u pana S z w e ty s z a  w łaściciela najlepiej u- 
rządzonej tamtejszej cukierni. Z nowości arty­
sty czno-przem ysłowych donosi o otworzonym przez 
p. Hallera z Berlina, malarza znaków i pokoi, za­
kładzie malowania pa szkle i roletach. ,,Jak vvi- 
dziem y,—-kończy korrespondent,— nietylko same 
rękodzieła, ale i inne rodzaje przemysłu, kw itną  
w  Łodzi, co także zasługuje na uw agę.“

D O I I E I 1 K I U ,
N akładem  jdęgarn  S .  H .  M E R Z B A C H A  p rzy  ulicy  M io­

dow ej N r 486a, w yszed ł zeszyt 4ty Ś w i a t a
zaw iera: Jerzy Bogumił Pussh, przez  A dam a W iś lick ie ­
go, z ryc ioą  litografow aną; Światło elktryczne; Trzęsie­
nie ziemi tu Okręgu Sernipalatyńskim: Polowanie na tygry

Magdeburgskie Towarzystwo ubezpieczenia

IRADOiiCtJt.
O dw ołu jąc  się do p o p rzed n ich  ogłoszeń, m a zaszczy t po d ać  do w iadom ości publicznej ro ln iczej w K ró ­

lestw ie , iż w b. r . rów nież podejm uje  się ubezpieczenia  w szelkiego rodzaju  z iem iop łodów  od klęski g rad o b ic ia  
i źe sw em i ajentam i jeneralnem i ustanow iło : w W arszaw ie  dom  hand low y  K ro n en b erg , N elkenbaum  i sp ó łk a , 
p o d  N rem  614b  p rzy  ulicy W ierzbow ej, dla gubern ji A ugustow skiej, P łock ie j L ubelsk ie j i W arszaw sk ie j, z w y ­
ją tk ie m  pow iatów : W ieluńsk iego  i P io trkow sk iego ; w K rakow ie zaś p. A ntoniego H oelzel, d la  g ubern ji R adom ­
sk ie j, o raz  dla pow iatów  W ieluńsk iego  i P io trkow sk iego  w g ubern ji W arszaw sk ie j.

Nazwiska i miejsca mieszkania ajentów specjalnych:
W eilBEHlVJI WARSZAWSKIEJ.

P . Kronenberg Nelkenbaum i comp. w W arszaw ie .
„  J)r. F r. Betzhold ''■*! ________ —
, ,  T e o d o r Hertz _
,, Jakomeki Ł •  J
„  A. Bein 
„ H . Barthels 

D jonizy Ftirst 
„ S. Galewski ; ;v;

! H . D. Bock .fiH iw k  
„  M. Lewithki ':^ / .. .i •.
■ii L eon Buksakowski 
„ Rom an Dutkiewicz 
,, G. Buble i comp.
„ W ład y s ław  Ginter 
,, E d w ard  lloffmann 
„ Ignacy  Szczyciński 
„ K a ro l Ginter 
h  F lo rjan  Niedomański 
,, J. W . Wołkowicz 
„ J. Cohn 
„ J. Feigenblatt 
„ H ugo Gerlach 
» J. Frydrych 
,, Olszewski

w M ińsku, 
w Sierzni. 
w Łodzi, 
w Łęczycy, 
w K utnie, 
w W łocław ku .

w N ieszaw ie, 
w K rośn iew icach , 
w K aliszu, 
w T u rk u , 
w H erm anow ie, 
w Łow iczu, 
w K oninie, 
w K olę, 
w S ieradzu , 
w W ieluniu, 
w C zęstochow ie, 
w  K ruszynie, 
w P io trk o w ie  T ry b . 
w Iław ie.

H  ODIIERMJI PŁOCKIEJ.
P . Jo h . Gutekunst w P łocku .

”  o ’ ^ 7OS6T- n w W vszogrodzie.„  St. N iedziałkow ski w Pu, tusku .
M K a ro l  Jeromin w Pr„ snvszu_

IV  L l U l  l U J l  A I I K I I S T O W S K I E J .
P Fijałkowski w  A ugustow ie.
„  F . Sokołowski w Łom ży.

■ ,  ^  Stoermer f f 1, w Sejnach.
„  B. Drewes w S u w ałk ach .
,, S. Bomasz w  K alw arji.
,, M ichał Zabłocki w M arjam polu .

W  C ł l J B E R N J I  R A D O M S K I E J .
,P'. Wentzel w R adom iu.
„  D. Słomnicki w D ziałoszycach .
,, J . Nieczulski w M iechow ie.
, ,  J . Wiśniewski w K lim ontow ie.
,,  Jo h . Weirauch w S andom ierzu .
„  K aro l Herbtng w O patow ie.
„  Rom an Frantz w K ońskich .
,, J .  Marczewski w O pocznie.
,, R. Kossuth w O lkuszu.
„ Hackebeil w Pilicy.
„ G. Kruger w Ż ark ach .
,, Leon Możdżeński w K ielcach.
„  Jan  Żelazowski w S topnicy .

W  C 1 U B E R N J I  L U B E L S K I E J .
P . S tan. Białostocki w  Sied lcach .
„ L Knoll i comp. w Lublinie.
„ Korytyński w  H rubieszow ie.
„  H  Dąbrowski w Jan o w ie  O rdyn.
„  P . Zucker w Z am ościu.
„ A Michałko w K rasnostaw ie .

(N er 167 l . )

podróżnych Oskara Flatt (dokończen ie); Wynalazek te­
leskopu z 4m a d rzew ory tam i; Ida Pfeifer, znamienita po­
dróżniczka niemiecka; Dzięcioły Brazylijskie, z ry c in ą  ko­
lo row aną; M ody z ryc iną  ko lo row auą i w zoram i haftu. 
Z eszy t 5 ty , znajdu je  się po d  p rasą . P ren u m era ta  na ca­
łe  dzieło  z l2 tu  zeszy tów  w ynosi rs . 7 kop . 50 , na 
pocztam tach  i stacjach  pocz tow ych  rs . 8.

(N er 163. —  Ł)

§jj S A K Ł i f -  D  $
I  PRZEMYSŁOWOROLNICZO-LEŚNY
tp Ma zaszczyt dom eść, iż m ach ina  do kopan ia  to r-
fjjl fu ja k o te ż  inne m ach iny  tak  są  w lokalu  zak ład ił 

ustaw ione ja k  podczas działan ia  być w inny i m c- 
g- gą być p rzez  osoby  in teressow ane obejrzane . T
® Ostroicshi et comp. 9
® p rzy  u licy  R ym arsk iej naprzeciw  K om issji S kar- 
H  b u  N r. 742 . (N r 156.— 2) |

P R Z Y JE C H A L I DO W A R S Z A W Y .
C zechow ski F ran c iszek  ob. z L a c h o w a .— D zierzbi- 

ck i A rtu r ob. z K ietlina n r  391. —  K arsk i M ieczysław  
ob. z S traćhom ina n r  6 2 5 .— Ł oźyńsk i P io tr  ob . z K u ­
ro w a n r  6 2 5 .— R zeszot-irski A lexander ob. z P rz y s ta -  
łow ic  n r  603 —  U ziem bło W ład y s ław  ob. z B erdycze- 
w a 6 3 4 .—  W o lf K aro l ob . z C ielądza n r  6 0 1 — D am ię­
cki Z ygm unt ob. z P a ry ża  n r  4 1 4 .— K lernan K atarzyna 
ob. z K rakow a n r 3 9 ( .  — S zym anow sk i W acław  oby. 
z K rak o w a  n r  1261.

W Y JE C H A L I Z W A R SZ A W Y .
D ębow sk i T y tu s  oby . do  N acpo lska . k— Id źk o w sk i 

A dam  budow niczy  do C esars tw a .—  K ryg ier A do lf b a ­
ro n  do  P o ręb y . —  M alanow ski L udw ik  oby. do R ad o ­
mia. — Z aw isza A ugust ob. do  S o b o ty .— D oboszyńsk i 
M ichał lek a rz  do P a ry ż a  —  Leo Izabe lla  ob. do L w o ­
wa.— Z aleska E nulja ob. do K rakow a.

k u k s  C 1 I E L O V  W A l t S Z A W S K I E J .
d n ia  13  M aja 1S 59  roku.

M o n e t y .
Pół-imperjały ro ssy jsk ie .....................
Dukaty holenderskie nowe ważne . .

-oq i P a p i e r y .

Obli. skar. (4°/) za 100 rs (oprócz kup.) 
Bilety skurbu Królestwa Polski. (4 / ,  °/A 
Listy zastawne białe II okresu oprócz 

kuponu) (■<>„) . . za 100 zip.
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

s kuponu) (4 - -,,) . . .  za ,5 rs. 
Obligacje cząstkowe na 5u0 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...........................
Cert. banku‘ha ob cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 2<‘0 zł. bez proc.
„ ,. „ procentowe (51/ )

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 10 ) zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ; . . . .
• a , „ „ z roku 1855

Akcje głównego Towarzystwa Bossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuin 

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Kró­
lestwie Polskiem (5% ) za rs. 750 

Akcje drogi żelaznej Warszawsko-Byd- 
goskiej po rs. 100 (% ) . .

Akcje drogi żelaznej Warszawsko-Wie- 
deńskiój za sztukę, praem. . .

W  e  x  1 e  z  d n i a  1 3  b . m .

Berlin . .

Hamburg . 
Londyn 
Moskwa 
Petersburg

H
Pary i . .

Wiedeń
Wrocław

. 100 Tal. 2 M.

. ion Tul. k. t. -  . __
. 100 Tal. 2 M. ___ ' 11 ii_

100 Tal. k. t. ' —. ' -AU
. 3011 BMk 2 M. IfiK
. 1 Ft. St. 3 M. 7 35
. 100 Rs. k. t 9S
. 100 Rs. 1 M. 98 50
. 100 Rs. k t. __
. 300 Fran. 2 M. 88 50
. '300 Fran. 1 M
. 130 Zł. R. 2 M 73 80
. 100 Tal. 2 M —r. -U—

żądano
Rs. jkop.

płacono
lisi jkop .

86

1-1

52

79

111

90

60

W artość kuponu bieżącego od ob). skar. Rs. — kop. 47’/ t 
od listów zastawnych kop. 23 % 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. — kop. —

CENY TAIłbOWK WARSZAWSKIE
do d n ia  13  M aja 1 8 5 8  roku.

rsr. kop. 
3 — 

30
S0 
50

Żyta korzec*
Pszenicy wyborowej „ 6 

„ „ średniej „ „ 5 
Grochu polnego * „ „ 4 

„ „ cukrowego „ 5  —
Gryki „ „ „ * ........ . 2 40
Jęczmienia „ „ „ „ „ 3 —
Owsa * * „ „ „ * „ 2 55
Mąki pszennój korzec 7 — 
Kaszy jaglanuój kor 6 4)

rsr. kop. 
a grycza zwy. k. — —
„ „ drobnćj g . --------

Słomy fura zwyczaj. 6 — 
Drzewa sosno, sążeń 7 50 
Masła solonego fun t— 22’/* 

„ bez soli „ — 25 
Kartofli korzec „ „ „ 1 50 
Okowita bez akcy. g.— 52 
Siana cetnar 1 50

T E A T R  W IELK I. Jutro: C y g a n ie .
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Icek zap iecz$~  

to w a n y  (wznowienie.)— Lektor/ca. — W e se le  w  O j­
cow ie.

Drukarni J. (Jngra — Wolno drukować — W arszawa dnia 2 (11 j Maja 1859   Starszy Cenzor, F . Se Mieszczański.


